
XXIII Krakóu. 15 lutego I92U r Nr. 4 .

W y c h o d z i 1 -go  i  15-go  k a ż d e g o  m ie n iąca .

K w a r t a l n i e :  x p r z e s y ł k ą  pocztową 11 kor. 40 hal.

ADBEB BEDAKCYI I ADIIII8TBACT1 
K B A K Ó W  X V . .  a l .  k a z i m l e r a *  W .  M  [ć o a  wImioj) T e l e f M  R t .  4 7 *

V Arólastwl# PołmklAB l C aaantorl*  R aay lifc laa '

W yłączne  z a s tę p s tw o  I g łó w n y  sk ła d  n a  Lw ów  w  b iu rz e  K . B1ICHSTABA, u l. K a ro la  L u d w ik a  21. •

W  W a r s z a w ie  d o  n a b y c i a  w s z ę d z ie . B iu r o  d z i« r .n lk 6 w  „ P ro m ie ń * * , Ł ó d t ,  P io t r k o w s k a  8 1 .
C en y  o g ł o s z e ń :  za wiersz petitow y jednoszpaltow y na stronie inseratow ej 2 kor., na miejscu specyalnie zastrzeżonem  kor. 280 . za wiersz

nonpareilowy jednoszpaltowy 4 kor., za wiersz petitowy w części redakcyjnej 10 kor.

Redaktor: Konstanty Krumłowski.

— Co z a  o ry g in a ln a  u ro d a  I
— Is to tn ie ! ... T w a rz y  n ie  p rz y p o m in a m  sob ie , a le  te  n o g ijm ia łe m  p rz y je m n o ść  p o zn a ć  

ju *  n a  R eduoie P ra a y !



W y jm u je  s ię  d esk ę!
Na w izytacyę do zapadłej wioski górskiej 

zjechał ksiądz dziekan  i dziwi się ogrom nie, 
widząc n a  p leban ii ty lk o  jedno  łóżko.

Na zapy tan ie , odpow iada proboszcz, że na 
tem  łóżku syp ia  razem  z gospodynią , a le , aby 
n ie  było zgorszeniem , rozdziela ich w  nocy 
d ługa deska, k tó ra  w sam ej rzeczy  s ta ła  w kącie.

— D obrze! — ksiądz dziekan  na to  — Ale 
jes teśm y  ty lko  ludźm i!... A cóż się dzieje, gdy 
przyjdzie n a  cię pokusa?

— Odpędzam  ją m odlitw ą — proboszcz od­
pow iada, w znosząc oczy pobożnie k u  niebu.

—  A jeś li to  n ie  pom oże? — bada dalej 
ciekaw ie ksiądz dziekan.

Proboszcz w estchnął, poczem  rzek ł:
— Hm!... W takim  raz ie  w yjm uje się deskę!...

o  G

Wspomnienia.
P o  o b ie d z ie  i  d e s e r z e  
1 p o  c z a r n e j  k a w y  s z k la n c e  
M o d a  w d o w a  lu b i  m a r z y ć  
N a  w y g o d n e j  o to m a n c e .
W te d y  w z d y c h a  c a łą  p ie r s ią  
i  z  z a c h w y tu  o c z y  w z n o s i  
T e  w e s tc h n ie n ia  i  z a c h w y ty  
K r ą ż ą  w k o ło  w s p ó ln e j  osi.
Z  n a d m ie r n e g o  r o z c z u le n ia  
Ł z y  g o r ą c e  z  ó c z  j e j  b ie g ą  
C h w ila  ta  j e j  p r z y p o m in a  
M ę ż a  j e j  i  k o n ie c  j e g o !

t  a

M e ta m o rfo z a .
(W e stc h n ie n ie  s ta re g o  k a w a le r a )

— Dawniej, gdy człowiek b y ł m iody, był 
kowalem  i ku l żelazo, póki było gorące... Z cza­
sem  został lakiernikiem , dziś je s t  na starość 
blacharzem ... Poklepie i na tem  koniec!...

P E C H O W I E C
( H u m o r e s k a  —  a l e  d o ś ć  s m u t n a ) .

Pan Karol miał p e c h !... P rześladow ał 011 go 
od sam ego urodzen ia, p rzyszedł bowiem  na 
św iat w cztery lata po śm ierci swego rodzo­
nego ojca, praw dopodobnie, aby  sw ej m atce 
osłodzić gorżkie dni w dow ieństw a. Do tego  u ro ­
dził się 13. w rześnia, a  „ trzynastka"  była, jes t 
i będzie zaw sze cyfrą feralną. Nie w iodło mu 
9ię też  w życiu, spaźniał się s ta le , albo szedł 
zadaleko...

Z tym  „pechem " tak  się  przecież zżył, że 
nic sobie już  z niego nie robił.

Pan Karol w racał w łaśnie z resu rsy  do do­
mu. Idąc po schodach, m iał g łow ę n a b itą  m y­
ślam i o niew ierności m ałżeńskiej, o czem  wła­
śnie w yczytał w gazecie i mówił do s ie b ie :

— Ja  nie zniósłbym  czegoś podob n eg o !... 
G dybym  się przekonał, że żona m nie zdradza, 
biada jej i uw odzicielow i!... Krwią zapłaciliby 
za tę  zniew agę...

Po chwili zaś dodał:
— A przecież ciągle mi s ię  w ydaje, że ona 

m nie z d ra d z a !... Nie wiem  z kim, lecz jestem  
tego  praw ie pew ny!... Ale ja  to  zbadam !

Stanął przed  drzwiam i m ieszkania, szukając 
klucza od zatrzasku , w m iędzyczasie zaś naci­
sn ą ł klam kę... Drzwi by ły  o tw arte!...

— Co to  m a znaczyć?... Czyżby m oje p rze ­
w idyw ania m iały się  już  dziś spe łn ić?  — roz 
m yślał. — Nie spodziew ała się, że wrócę tak  
prędko i zapew ne tam  je s t k toś u  niej !...

I  n a  palcach w szedł do przedpokoju , aby

Inseraty małżeńskie u zwierząt.
(Dopełnienie artykułu „Kuryerba-).

I po cóż szu k ać  p rzyk ładów  gdzieś n a  d a ­
chu, lub  aż w  indyjskich dżunglach, skoro  m am y 
ich ty le  n a  każdym  k ro k u ?

P rzypatrzm y się na zakochanego pieska, 
k tó ry  in se ra t m ałżeński w ypisuje s ta ra n n ie  na 
każdym  rogu u licy , n a  każdym  płocie, drzew ie 
i la tarn i.

A drugi nadb iega i naw et czytać tego  nie 
po trzebu je , pow ącha ty lko  i ju ż  w ie, kom u 
i o co chodzi. D opisuje też zaraz  obok sw oje 
uw agi i zasypu je  także.

Przechodzi mimo suczka i widzi te  m a try ­
m onialne ogłoszenia i czy tać ich naw et n ie  po 
trzebu je , bo skoro  pow ącha, ju ż  w ie, czego 
pożądają! O na się nie podpisu je, co najw yżej 
obok łezkę  u ron i, że oni tacy  biedni, sam otni 
i opuszczeni.

A gdy  „ inseru jący  się" nadejdą, aby  prze­
konać się , jak i m iało sk u tek  ogłoszenie, nie 
se rce  lecz nos im pow iada, że tu  była „ona" 
i że n ie  m a n ic  przeciw  tem u, aby  zaw rzeć 
bliższą znajom ość...

Tęgi sam iec ty g ry s  (a le  n ie  C lem en ceau !...) 
rozryw a ko rę  drzew a lakow ego n a  znak, że 
m a zam iary  m atrym onialne  i w sąsiednich k rza ­
kach zostaw ia sw ej narzeczonej p rezen t, w po­
staci... „ociekającego k rw ią  kaw ałka zdobyczy", 
co zastępu je  buk ie t w onnych kw iatów  u ludzi.

Ale i u ludzi zm ieniły się zw yczaje. N iejedna 
n iew iasta  by łab y  bardziej zadow olona, gdyby 
jej narzeczony, zam iast kw iatów  t k tó re  „buchnął" 
na p lantacyach...), p rzyniósł... p a rę  zelów ek lub 
kaw ał potężny k iełbasy . Ale na to s tać  chyba 
paskarza , a  ta  „zdobycz" także nieco krw ią 
o c ie k a !

O O
N ie  z ro z u m ia ł .

Chorego, k tó ry  się zgłosił na klin ikę chorób 
w ew nętrznych , narzekając  na jak ieś  p rzypa­
dłości kiszkow e, bada  m edyk.

Po zbadan iu  p y ta  p ro feso r:
— D yagnoza ?
— Nieżyt!
Słysząc*to, p rzeryw a p a c y en t:

P rzepraszam  pana dok tora , że s ię  m ie­
szam , a le  oan potrzebow ał postaw ić fałszyw ą 
d y a g n o z ę !... J a  jes tem  w łaśnie żyd i nazyw am  
się B aum inger... z C hrzanow a!... Tam  m nie 
znają  w szystk ie ludzie!...

c n o

n iew ierną  m ałżonkę p rzy łapać  na gorącym  u- 
czynku.

Za chwilę znalazł się w sypialni... Było zu­
pełn ie  ciem no...

— A tam  k to ?  — doszedł jeg o  uszu jak iś  
nieznajom y g łos m ęski.

— H a!... Mam cię zb rodn iarzu ! — ryknął 
z wściekłością, w ydobył brow ning , z k tórym  
się n igdy n ie  rozstaw ał i oddał n a  oślep  kilka 
strzałów  w stronę , skąd głos dochodził...

Rozległ się jęk , potem  p rzedśm iertne  char­
czenie...

— Pom ściłem  m oją h a ń b ę ! —  rzek ł z re- 
zygnacyą. — Inaczej być n ie  m ogło !...

Zapalił lam pę e lek try czn ą  i s ta n ą ł osłupiały!... 
Um eblow anie sypialn i zupełn ie  inne, niż je  zo­
staw ił p rzed  kilku godzinam i!... Na łóżku  w śm ier­
te lnych  drgaw kach wił się jak iś  nieznajom y 
m ężczyzna,brocząckrw ią z p rzestrze lonej piersi...

P rze ta rł oczy, rozg lądnął s ię  raz  jeszcze w o­
koło i te raz  dop iero  doszedł do przekonania, 
że n ie  je s t  w sw em  m ieszkaniu , a le  o piętro 
w jże j... J a k  zw ykle, zaszedł za w ysoko!...

— P rz e b ó g ! — jękną ł. — Zatem  nie jestem  
m ścicielem , ale zw ykłym  m o rd e rc ą !... Co tu 
ro b ić ? !...

P ierw szą m yślą, jak a  m u się  te raz  nasunęła , 
było , że należy  w łasną śm iercią  okupić śm ierć 
tego  niew innego człow ieka i uprzedzić  w ten 
sposób w ym iar ludzkiej spraw iedliw ości... N ie­
s te ty , w brow ningu n ie  było  ju ż  ani jednego 
naboju...

Nie pozostaw ało zatem  nic innego, tvlko 
sam obójstw o przez w yskoczenie z okna trz e ­
ciego p ię tra  n a  b ruk  uliczny, zw łaszcza, że na 
schodach słychać jak ieś przyspieszone kroki...

Zawadka.
'T o  m ę ż c z y z n a  b abon ] robi,
J tf ie jc ie  z a ś  q a  w z g lę d z ie ,
Z e  k o b ie ta  d o ty c z ą c a  
J fo s i  s ię  z  te m  w s z ę d z ie .

C h o c ia ż  n ie ra z  m u si z a  to  
p ła c ić ,  n a w e t  p ro s ić ,
S d y  ju ż  m a co c h c ia ła  —  w te d y  
JY acierpi s ię  d o sy ć .

C h o ć  to  c z a s e m  p rz y p a d k o w o  
S p o s t rz e g ą  n ie k tó rz y ,
£ a ,  co  u k ry ć  to p o tra fi 
K ry je  ja k  n a jd łu ż e j.

I .  . B a r a n  ni©  p o m o ż e ’. .
Do sk lepu  B arana i Spółki zg łasza się g a ­

licyjski km iotek i rzecze:
— Panie! Chciałbym  ]?se  kupić seku lory!...

0  p ien iądze^n ie  idzie, bo ich m am  dość i m ogę 
płacić!

— P an  łaskaw y  krótkow idz, czy daleko- 
w idz? — p y ta  sprzedający .

— Ja  ta  n ie  rozum iem  tego, co pan  godo!... 
K andeduje teroz na m in istra  i ja d ę  do W ar- 
siaw y, a  zaw dy to m in ister w seku lo rach  po­
ważniej w yglądo!

P róbu je  pa rę  za p arą , kupiec podaje za 
każdym  razem  o tw artą  k siążkę  i p y ta :

— No!... Może pan  czy tać?
— Nie! — odpow iada zagadn ię ty .
— W takim  raz ie  sp róbu jm y co innego!... 

A te raz?
— T akże nie!...
—■ Hm !... A gołem  okiem  pan  p rzeczy ta?
— T yż n ie, do j a  tam  nie jes tem  uczony

1 czytać i p isać nie um iem , a podpisu ję się 
znakiem  K rzyża św iętego... I nie sk ró ś  czy ta ­
n ia  po trza  m i sekulorów , ino  d la  pow agi, jak  
zostanę  m inistrem !...

Jednym  susem  znalazł s ię  p rzy  oknie, o tw o­
rzy ł je  pospiesznie i rzucił się w 'c ie m n ą  p rze ­
strzeń ...

N ieste ty , pech go n ie  opuścił i *teraz... Za­
m iast n a  b ruk , spad ł na d ru ty  przew odów  elek­
trycznych  i za trzym ał s ię  na nich bez w iększe­
go szw anku...

A tym czasem  w kam ienicy zaczęto już otw ie 
rać  okna, a  z gó ry  odezw ał s ię  k rzy k :

— Łapać m ordercę!...
S zarpnął s ię  raz  jeszcze, by się  uwolnić 

z  więzów i znalazi się... n a  ziem i obok łóżka 
w sw em  kaw alersk iem  m ieszkaniu ...

O detchnął z ulgą...
— W ięc to sen  ty lk o ! . . .  A le jak i s tra ­

szny!... — m ów ił do sieb ie , ocierając krople  
zim nego potu  z czoła.

I spojrzaw szy na zegarek , p rzekonał się , że 
ju ż  siódm a, a o siódm ej m inut pięć odchodził 
pociąg, k tó rym  m iał się udać  do Koziej W ólki, 
gdzie m ieszkała pani jeg o  se rca  i m yśli... Dziś 
m iał s ię  w łaśn ie  ośw iadczyć o je j ręk ę , a le , 
n ies te ty , znów się  sp ó ź n ił!...

— T ru d n o ! — tłum aczy ł sobie  z rezygna- 
cyą. — Pojadę ju tro , albo po ju trze!... Co się 
odw lecze, n ie  ucieeze. .

I  n ie  tra c ąc  fantazyi, u b ra ł się i poszed ł do 
b iu ra , gdzie się go n ie  spodziew ano, gdyż wziął 
u rlop  w celach m atrym onialnyah .

O pow iedział kolegom  co go spo tka ło , a  na 
zakończenie doda ł:

— Ale t ru d n o !... Jeśli kogo tak i pech p rz e ­
śladu je , jak  m nie, m usi być na w szystko  p rzy ­
gotow anym ...

W  trzy  dni później w y b ra ł s ię  pan  K arol



o

Pom ieszczenie ogłoszeń.
„ O r d ln ta to r iu m  se x rio lo tf  ic u m ‘\

Dla Panów i Pań. pojedynczo lub  zbiorowo 
lekcve osta tn ich  nowości z figuram i lub bez. 
Liczne uznania najw yższych osobistości naszego 
m iasta. S ku tek  zagw arantow any.

S z k o ta  ta ń c ó w  P o d s k a k ie w ic z a
udziela porady  w spraw ach, dotyczących życia 
płciowego na* e t  osobom , k tó re  już zw ątpiły  
w sw e siły . Zgłoszenia przyjm uje się codziennie!

Na balu.
— Ach!... Gdzie mój w ach larz?... — rzecze 

panna F ran ia , oglądając się dokoła - Pew nie 
pan siadł na nim , panie S tefanie!

Pan S tefan  zerw ał się, ja k  oparzony i w sa ­
mej rzeczy przekonuje się, że panna Frania 
m iała racyę.

— Bardzo p rze p ra sz a m ! — rzecze z galan 
te ry ą  — T eraz dopiero rozum iem , dlaczego 
czułem  taki miły chłódek z tam tej s tro n y !...

o  ©

Z a w s z e  je d n a k i .
— Panie K o h n !... Czy córka p ańska  g ryw a 

na czterv ręce?
— Tego n ie  rozum iem !... Moja córka ma 

ty lko  dwie ręce i na te  dw ie g ry w a !
— W idzę, że pan m nie n ie  ro zu m ie!. . Czy 

dwie pańskie córki g rają  k iedy  rów nocześnie 
na jednym  fo rtep ian ie?

— Ciekaw y jestem , dlaczego one m ają grać 
dw ie na jednym ?... Mnie, dzięki Bogu, stać  na 
to, aby każda z nich g rała  osobno na swym 
fo rtep ian ie!... Mam trz y  córki i każda z nich 
m a swój fortepian!

P o z o ry  c z ę s to  m y lą .
— I ktoby to  pow iedział, że naw et zwie­

rzę ta  um ieją się poznać na w artości rodzaju 
m ęsk ieg o ! P a trz  n a  tego  kapłona, z jak ą  fan- 
tazyą  nosi głow ę do gó ry  i chełpi s ię  swym 
o g o n em ! A jed n ak  ku ry  spoglądają  nań 
z politow aniem , a kogut nie je s t  o niego by­
najm niej zazdrosny!

o  ©

w konkury , a  bojąc się. by znów nie zaspał, 
kazał s ię  stróżce obudzić o piątej

T ak  się też stało . Tym  razem  się  nie spó­
źnił i pełen  najlepszych  m yśli dążył tam , gdzie 
jeg o  ubóstw iona pędziła na łonie p rzyrody  ży­
cie, jak  mówi poeta, „sielskie-anielskie"...

T rzeba  jed n a k  m ieć tak ie  szczęście, jak  pan 
Karol, a  do celu się n ie  dojdzie, ani nie doje- 
d z ie !... M arzył całą  drogę a gdy się ocknął, 
p rzekonał się, że zajechał o  trzy  staćye dalej, 
poza Kozią W ó lk ę .. W ziął to za złą w różbę, 
a  że był nadto  i przesądnym , w rócił następnym  
pociągiem  do K rakow a, ośw iadczyny odkłada­
jąc  na później, zapom niaw szy o tern, że z po­
w odu b raku  węgli ruch  osobow y naw et i dla 
zakochanych w strzym any ma być na dni cz te r­
naście.

Zniósł p rzecież i to zrządzenie  losu, czeka­
jąc  cierpliw ie na o tw arcie ruchu, aby raz  p rze ­
cież skończyć z tern m ałżeństwem .

I doczekała s ię  w reszcie św ieczka odpustu . 
P an  Karol znalazł się w Koziej W ólce, a le  chy­
ba ty lko  po to , by się dowiedzieć z u s t rodzi­
ców, że jeg o  ideał je s t  ju ż  po słowie... Uprze­
dził go jego  serdeczny  przyjaciel, a pann ie  się 
w idocznie spieszyło...

— S ądzę , że ,nie będziesz m ieć do m nie 
u razy  — m ówił szszęśliw y narzeczony, gdy się 
z K arolem  znalazł sam na sam

— Do ciebie, n ie!... Chyba do m ojego „pe­
cha" — odrzek ł spokojnie i powrócił do Kra 
kow a, nie w ytrącony bynajm niej z równowagi.

— T a k ;b y ć  widocznie m iało!... — filozofo­
wał celem  w łasnego uspokojenia.

M inęło kilka m iesięcy, m łoda pa ra  się po­
b rała  i pędziła zapew ne m iodowe m iesiące, pan

■pusta główka.
Stasia, będąc jeszcze mała,
Miała strasznie pustą £łówkę,
Kieraz — o t! zapominała 
Gdzie podziała sw ą sznurówkę.

Xi£dy również nie wie sama 
Gdzie ma stanik, £dzie n\a halkę,
2  tej przyczyny biedna mama 
£oczy z córką ciągłą walkę.

Sekretarza prowadź z sobą 
Gdy znajomych masz tak wielu,
Albo chodź za garderobą 
Od hotelu do hotelu!

■Raz bawiła się za domen],
Od nauki uwolniona,
2  jednym chłopcem nieznajomym 
W grę nazwaną „M ąż i żona".

i
A ze czas tak miło leci,
2 apomr]iała o gotówce 
Ko! Widzicie moje dzieci, 
jak  to źle, gdy pusto w  główce!?

Czy nie hum ory s ty k a?
W pew nem  piśm ie, m ającem  p re tensye  do 

tego. abs je  uw ażano za pow ażne, znajdujem y 
w zm iankę odośw iadczeniach Dra A dlera, którem u 
się udało regulow ać w edle sw ego upodobania 
płeć m łodych żab, na razie jednak  w tym  tylko 
k ierunku , że. dzięki jego  zabiegom , rodzą się 
sam e osobniki rodzaju  m ęskiego.

Pism o owo donosi o tern w ten  sp o só b : 
„Drowi Adlerowi udały  się dośw iadczenia w stu 

procentach, to jest. że w stu  zaobserw ow anych 
przez n iego  w ypadkach nie było  ani jednego  
potom ka płci żeńskiej".

Obok zaś dodaje:
„To jednak  dziw ne, że sam ice m iały odnóża 

słabiej rozw inięte i praw ie zam arłe"...
Jeśli sam ic n ie  było, to i nóg chyba nie 

m iały!... Pow tarza się tu  historya z owym Ho­
m erem , k tó ry  „nigdy, jak  stw iesdzono, n ie  ist­
niał, a le  to poparte  je s t  dowodami naukow ym i, 
że był od urodzenia ślepy".

o - o

Karol by ł wciąż kaw alerem  i bo rykał s ię  z swym 
„pechem ".

Razu pew nego spo tyka  u Hawełki p rzy ja ­
ciela, dziś m łodego m ałżonka i konsta tu je , że 
ten  go jakoś unika... Zbliża się więc doń i py ta :

— Cóż to?... Nie poznajesz m nie?... Tak się 
jakoś zachow ujesz jak  gdybyś czuł do mnie 
u ra z ę !

— Bo ją  też  czuję! — odparł zagadnięty  
z w yrazem  widocznej niechęci.

— Ty, do m nie?... Toż ja  pow inienem  czuć 
do ciebie, boś mi pannę zdm uchnął z przed 
n o s a !...

— W łaśnie d latego!... G dybyś się wtedy 
nie b y ł spóźnił, by łbyś sobie ją  wziął, a tak, 
ja się u b ra łe m !.. C złow ieku! Nie m asz pojęcia, 
co to za p iekieln ica!... I to  w m iesiąc po ślu­
b ie!... A cóż będzie później?!... Nie pozostaje 
nic innego, ty lko  s ta rać  się o rozw ód!...

Pan K arol odetchnął, jak  gdyby  ciężki k a ­
m ień spadł m u z serca, a  potem  rzek ł do p rzy ­
jaciela z czu łośc ią :

— Serdecznie z tobą  w spó łczu ję!... — po­
tem  zaś w estchnął i zak o ń czy ł: — A przecież 
i „pech" może się  czasem  na coś przydać!... 
N arzekałem  nań, a le  w idzę, że nie m iałem  
ra c y i!...

K atar i miłość
(S tu d y . ra p*3-c fo lo g ic z n o -m e d y iz n o -p ra w n ic z « l

A jednak  „Haef" z Kury erka  ma racy ę ! Po­
m iędzy ka ta rem  i m iłością je s t  związek i to 
naw et ściślejszy, niżby k to  może przypuszczał.

Czytam y tam , w jak  kry tycznem  położeniu 
znajdzie się zakochana dam a, gdy wielbiciel 
zbliża się już  do jej nam iętnie rozchylonych 
ust, b y  sk raść  całusa, a  ona w tej chwili kichnie! 
K atar s tan ą ł w tedy na straży  je j cnoty i u ra ­
tow ał ją , n ieraz  w brew  jej woli.

Ale stokroć gorzej, gdy  zakochany m ężczy­
zna chciałby w danej chwili... kichnąć, a nie 
może, gdyż jest... z a k a ta rz o n y !

K atar jes t w ięc w rogiem  miłości, ale można 
rzec śm iało, że m iłość byw a bardzo często po­
wodem  i przyczyną ka ta ru  i to w ścisłem  i prze- 
nośnem  tego  słow a znaczeniu.

Bo, czyż n ie  naraża  się na zakatarzen ie  ten , 
kto w niepogodę w ystaje pod oknem  s ^ e j  uw iel­
bianej, lub w sam ych skarpetkach  sk rada  się 
zimową porą przez sień  do jej poko ju?  Zako­
chany zapom ina o tern, że d la  ochrony zdrow ia 
przed różnego rodzaju kataram i w ynaleziono 
kalosze i inne artyku ły  gum ow e!

Młody strzedz się  zatem  pow inien, by się 
nie zakatarzyć, s ta ry  natom iast w zdycha nieraz 
ze smutkiem -

— Mój B o ż e !... G dybym  ja  m ógł s ię  jeszcze 
nabaw ić k a ta r u !...

I  na praw niczym  punkcie zgadzam y się 
z au to rem , czy a u to rk ą !... Znam y w ypadek roz­
wodu, w k tórym  głów ną rolę g ra ł k a ta r ! Jedno 
jed y n e  kichnięcie było  powodem zerw ania!... 
K ichnął w sypialn i pani dom u późną nocą, ale 
nie m ąż, lecz... akadem ik, k tóry  od nich odnaj- 
m ował pokój, i to  tak  silnie, że obudził m ał­
żonka. P an  m ąż od la t k ilku  nie k ichnął już  
ani razu , nic zatem  dziw nego, że pani m usiała 
się oglądnąć za kim  innym . Ale z drugiej strony  
ła tw o  zrozum ieć, że mąż n ie  mógł być  z tego 
zadow olony! W  m ałżeńskiej kom nacie może 
kichnąć ty lko  ten , k to  nosi nazw ę pana domu.

N aturaliści tw ierdzą, że o ile m ałżonek staje  
się już  nieczułym  na zakatarzen ie  i p rzestaje  
kichać, w yrasta ją  m u, jeśli ma m łodą żonę, rogi 
;na głowie.

Różne są  rodzaje k a ta ru  i należy  je  leczyć 
u różnych specyalistów  i to  w  odm ienny spo­
sób. Na k a ta r  oczu, k tó ry  nie jes t połączony 
z kichaniem  (zapew ne d latego , aby  okulary  
z nosa nie spadły), zapisują oku lary , co znów 
nie pom aga przy  ka ta rze  kiszek. K atar płuc 
leczyć m ożna w dychiw aniam i, inne zaś ka ta ry , 
np. ucha itd. w strzykiw aniam i.

Ale najlepiej s trzedz  się zakatarzen ia , k tó­
rego  szeroko rozw inięta w iedza lekarska  dotąd 
ujarzm ić nie zdołała.

o - o

Różny sposób wyrażania sio.
Do celi księdza p rzeo ra  zgłasza się  braci­

szek  kuchta, aby otrzym ać dyspozycye co do 
obiadu.

— To dzisiaj m am y post św ięty! — odzywa 
się  duchow na osoba, spoglądając na kalendarz.

— A tak , proszę w aszą przew ielebność! — 
kuch ta  na to:

— T rzeba um artw iać  g rzeszne  ciało!... Dziś 
na obiad  d la  ojców i braci k leiczek na wodzie, 
ziem niaczki i k luseczki ze serkiem !... A le nie 
rób dużo, bo zjedzą w szystko, a  obżarstw o  je s t 
grzechem !... A ja , jako  przeor, m uszę dbać o ich 
zbaw ienie, bo jestem  za to  odpow iedzialny. 
A obżarstw o je s t grzechem !...

— A co m am  zrobić dla waszej przew ie- 
lebności?

— Dla m nie byle co! — i m ach n ą ł,lek ce ­
ważąco ręką . — Ja  tam  zjem , co jest!... Dla 
m nie m oże być zupisko z raczysków , potem  
szczupaczysko... Do zupiska n ie  żałuj śm ietani- 
ska , a szczupaczysko podlej porządn ie  maśli- 
skiem ... J a k  post, to  post!... T rzeba  św iecić in ­
nym  przykładem !

—  A legum inka?
— Cobądź!... Cobądź!... J a  tam  nie p rze ­

bieram !... Ot, m ożesz zrobić jak ie  om lecisko 
z konfiturzyskam i... Bo to  post!... T rzeba  u m ar­
tw iać grzeszne ciało!

a*■ ■■ 
o



D la c ze g o  m o ja  d r o g a  n ie  c h c e s z  n ic  
d a ć  te m u  ż e b r a k o w i?

— T a k a  z n a jo m o ś ć  k o m p ro m itu je  m n ie ' 
T o  j e s t  m ój d o m n ie m a n y  o jc ie c !

S k ą d  p a n i t a k  w c z e śn ie * ... G o d z in a  9
ra n o .

—  W c z e ś n ie ?  P o w ie d z  p a n  ra c z e j  p óźno ! 
W ra c a m  z w c z o ra jsz e j k o lą c y  i.

—  K to  ta m  c z e k a  w  s a lo n ie ?
-  B e z c z e ln y  s ta r z e c ! . . .  P r z y p a t r u je  m i —  G o s p o d a rz  d o m u  p rz y s z e d ł p o  ko-

s ię  im p e r ty n e n c k o ,  a  n ie  z a c z e p i ł . . m o rn e .
—  P o w ie d z  m u , ż e  p r z y jd ę  s a m a  z a p ła ­

c ić , g d y  je g o  ż o n y  w  d o m u  n ie  b ę d z ie !



-  P ro s z ę  p a n a ,  ż a d n e  ta k ie ! . . .  Z  rę k a m i 
z d a le k a ,  n ie  z a p o m in a j  p a n , ż e  c ia s tk o  d o ­
tk n ię te  u w a ż a  s ię  za k u p io n e !

—  K o c h a m  c ię  A d e lo !  .. Z a p e w n ia m  cię  
o  te rn  z r ę k ą  n a  s e rc u  ...

P a n i  (d o  p o k o jó w k i) :  N ie  w p u sz c z a j te r a z  
n ik o g o ! . . C h c ę  b y ć  s a m a

P o k o jó w k a :  A je ż e li  p a n  A r t u r  p rz y jd z ie ?  
P a n i:  W ła ś n ie  d la  n ie g o  c h c ę  b y ć  s a m ą !  ..

—  M a p a n i p rz e p y s z n e  r a m io n a !  C zy 
i d a ls z e  o b ie tn ic e  s ą  ró w n ie  p o w a b n e ?

—  P a n  d a r u je ,  a le  d z is ia j  z w ie d z a n ie  
d a le k ic h  o k o lic  j e s t  d o s y ć  k o s z to w n e . C zy 
m a  p a n  ś r o d k i  d o  p o d ró ż y ?



Ferdek Eleuteryk.

Jestem  najpokorniej cysarsko  kró leską m iędzy­
narodow ą Publiczność przepraszający , że w po 
przedniem  lum erze byłem  opinję na kaw ał bio­
rący , a le  to  nie m oja wina, ino K uryjerka, k tóry 
se  pusknon ćmoja. a jo  go byłem  powtarza- 
joncy. P arysko  py tka, to je s t  tako  brzana, która 
godo fu rt o tem , czego nigdy nie będzie, nie 
wabi się m arm uzel Felem  ino m adam  F a ja .

Czy se  ow a b rzana  była nazw isko ztninia- 
jącą , czy m oże wabi się roz tak , a  drugi ina- 
czyj, tego  nie jestem  wiedzący, a le  w tedy, gdy 
g rypsołem , sta ło  w Kuryjerkowym  telegrafie  
bez d ru tu  „Felein“, a  w pare  kilka dni później 
pani F ilom ena H elenoska pusknona tyż w Ku- 
ryjerku  a rty k u ł, z k tó rygo  w yłazi, niczym palce 
z bu ta , że to Faja, a  nie Felem . T ak , czy owak, 
ma przecie koszule i jen sze  części „idealnyj* 
ga rd ero b y  (to je s t  takij, k tóryj się nie je s t  wi­
dzącym , ino się  dom yślającym ), znaczone li­
te rą  „F“, o czym  zresz tą  kużdy  nie w ierzoncy, 
a  ochotę m ajoncy, może się być na w łasne 
kapow idła przekonujący, zw łaszcza, że n ie  jes t 
to  z nijakiem i trudnościam i połączone, bo od 
p irszygo lu tego  są  ju ż  koleje z regu larnością  
jeżdżące.

Niech się  z resz tą  zw ała, jak  chciała, ale 
w  kużdym  razie  pow iedziałem , że od tąd  będą 
b rzany  n a  górze, a chłopy pod spodem  i to 
w szędzie, gdzie nos wrazić, naw et w szma- 
c iarstw ie , bo ju ż  jedna A ngielka została naczel­
nym  redak to rem , a ino patrzeć, jak  za n ią  pódą 
jeszcze. Paryski K lem enciewiez, k tó ry  jak o  s ta ry , 
ośm dziesięcioletni tyg rys na galan tery i dla pci 
pieknyj nie b y ł sie znajoncy i nie postaro ł się
0 to , aby b rzan a  mogła być w e Francyji wy- 
b ira jąca  i w yb irana , nie ostoł skróś tygo pry- 
zyden tem . choć m ioł ochotę. K iw neni s ta ruszka  
F rancuzy  i oddali g łosy  panu  Paw łow i Desze- 
nelow i, k tó ry  je s t k law y chłop i całą  po ly tykę  ' 
mo w m ałym  palcu lewej nogi i obiecoł b rza ­
nom , że s ię  o rów noupraw nin ie  ich bedzie 
s tara joncy , to  je s t, że kużda bedzie m ogła być 
w edle zaehcynio albo na górze, a lbo  na dole.

Czy i w K rakow ie zdobędą b rzany  te  sam e 
praw a, tygo n ie  jes tem  w iedzący, ho nimógem 
się  z  żadną z nich dogodać, tak ie  są  rozdyn- 
dane. Ale trudno!... K arnaw ał je s t  na to. aby 
dyrdać, a prasa  naw ołuje, aby  kużdy  i kużda 
pokazow ali, że im je s t  wesoło. Z reśtą  i nogami 
m ożno odbudow ać Ojczyznę i p rzysłużyć  się 
dobryj spraw ie i z tygo  tyż, a  nie z iukszygo 
pow odu były  b rzan y  z całą  gotow ością swe 
pedały  do ogólnygo użytku oddające.

To ino zauw ażow ołem , że babsk ie  ien te resy  
są  n a  dobryj drodze i coroz bardzij się roz- 
szyrzają , a  dowodem  tygo  całe zatrzęsin ie  a r ty ­
kułów , k tórych  au to rkam i są  brzany.

Choć n ie  stoi, że to  g ry p sa ła  b rzana , zaroz 
poznosz, skoro  ino ty tu ł je s te ś  czytajoncy. Mi­
łość i k a ta r , w alka z pocałunkiem , obuw ie
1 m oda — to tem aty  bardzo dziś n a  czasie, 
a  b rzana  je s t  w  tym  k ierunku  najkom petent- 
nijszo.

I jo , choć z p rzeproszyn iem  nimom  babskigo 
przyrodzyuio , czytom  te  kaw ołki i w idzę, że 
au to rk a  mo rech t. Choć nie jestem  od tygo, 
aby  kochać, jeżeli się do, teroz już b rzan y  ni­
jak i j w  g rabę  nie cm oknę, bojąc się, aby  nie 
zaw ołała: „Baczność!... G onokoki!...“ , bo teroz

są one bardzo uczone i kużda m o całą bakte- 
ry jologiją z  przeproszeniem  w... głowie.

To mi się  jed n a k  n ie  podobo, że brzana mo 
kokietow ać swem i łydkam i. To trochę za ko­
sztow ne, bo tero? w ata drogo!

A żodno n ie  m yśli o niczym  innym , ino
0 kokietow aniu, zwłaszcza odkąd przeczytały 
w K uryjerku  „Czy chcesz być p iękną?"  A że 
w edle onygo kużda piękną je s t w tedy, kiedy 
koeho, kużda chce kochać, a  pirszym  krokiem  do 
miłości je s t  kokietow anie, osta tn im  zaś katar.

I bez tę  m iłość w ezm ą nas b rzany  za łeb
1 zrobią  z nam i, co się im żyw nie podobo i tak 
się spełni, co m adam  Faja była przepow iada­
ją c a ! ..  Am en.

Z d o ln y  le k a rz .
Za c. k. austryack ich  czasów staw ał przed 

kom isyą su p e ra rb itracy jn ą  żydek, pochodzący 
z Kut.

Lekarz, gdy kolej p rzyszła  na żydka, prze 
czytał jego ak ta , potem  go należycie oglądnął, 
m ruknął do siebie pod nosem  Ist gu t!... \ ode­
s ła ł go, jako  niezdatnego, do domu.

Te słow a lekarza żydek jednak  widocznie 
źle zrozum iał, gdy tow iem  pow rócił do domu 
rodzinnego, nie m iał słów na pochwałę doktora.

— Ai waj! — mówił z przejęciem . — Co 
to za zdolny doktor!... J a  wam pow iadam , że 
ja tak iego  dotąd  n ie  widziałem ... Takiego niem a 
naw et w Kołom yi!... Jak  ja  tam  przychodziłem  
przed kom isyę, to  on mi się  kazał obrócić ty ­
łem , zgiąć, zaglądał mi tam  i zaraz poznał, że 
ja  jestem  z Kut!...

W  „ E sp lan ad z ie* .
(P y a lo g  pod czas p rzed staw ie n ia ).

— Pani pozwoli!... Pan Perlm ann!... Pani 
Mann!

— B ardzo mi przy jem nie! — ona na to.
— To jednak  ciekaw e — przeryw a Perl­

m ann, znan y  facecyonista  — że się  pani tak 
nazyw a, jak  mój koniec!...

o o
Z n a la z ł  h}q w  k r o p c e .

Jo jne, idąc z sw ym  synkiem , widzi nieopo­
dal d rastyczną  scene, na k tó rą  jedni spogląda ją 
ciekaw ie, inni odw racają oczy.

Oto ni mniej ni w ięcej, ty lko  spotkała  się 
pa ra  piesków  i nic sobie nie robiąc z ludzi, 
dalejże m yśleć o odbudow ie kraju , to jest s ta ­
rać  się, aby piesków  i na przyszłość nie brakło.

Muchy załatw iają tosam o na naszych łysinach , 
cóż więc dziw nego, że gdy pieski pozwolą so ­
bie na coś podobnego na ulicy.

Ktoby tam  zresz tą  zw racał n a  podobne g łup­
stw a  uw agę!...

A le m ały Icek, k tóry  był filozofem, i chciał 
w szystko zaraz wiedzieć, p y ta :

— T a te L . A co te  p ieski ro b ią ?
A Jo jne  na t o :
— To jest, widzisz mój Icuniu, t a k !... To 

je s t  piesek i jego  żona... Ona jes t chora i musi 
iść do szp itala , ale nie ma ty le  siły , to on jej 
popicha ’...

N a sz e  d z iec i.
— W iesz Kaziu?.. Byłem  wczoraj u S ta ­

cha!... Jego  ojciec je s t radcą  m iejskim  i ma 
kilka kam ienic!... Jak ie  oni m ają śliczne m ie­
szkanie!... Każde z nich m a osobne łóżko, nie 
tak , jak  u nas, gdzie po dw oje spi w jednem  
łóżku... Na um yw alni widziałem  aż dw ie m ie­
dnice!... U n as  jes t ty lko  jed n a  i to  potłuczona!...

— Tak!.. Bo m y jes te śm y  ludzie b iedni, k tó ­
rzy  m uszą ciężko pracow ać na kaw ałek  chleba!... 
Mój ta tu ś  pow iada, że tacy  ludzie jak  m y, to 
się m uszą sami s ta ra ć  o to, jeśli chcą mieć 
dzieci... A u bogatych to  je s t  całkiem  inaczej!...

Atak gazowy.
Na inspekcyę pu łku  ułanów  zjechał jen e ra ł, 

ale tak i, co to potrafił znaleźć dziurę  naw et 
na c a łe m ; był też  postrachem  podw ładnych 
kom endantów .

Zima była, w obec tego  ustaw iono  szw adron 
w ko ry ta rzu , a  pan ro tm istrz , znany  z su ro ­
wości, ośw iadczył, że n iechby  k tó ry  z żołnie­
rzy  dał powód panu  jenerałow i do niezadow o­
lenia, czekają go najcięższe, jak ie  istn ieją , kary.

A tm osfera panow ała więc duszna, a  z  każdą 
chwilą s taw ała  się coraz duszniejszą, zwłaszcza, 
że oczekiwanie przedłużało  się  nadm iernie, a to 
denerw uje.

Nagle słychać kroki, rozlega się  kom enda, 
nadchodzi jen a ra ł. pan życia i śm ierci...

N aprężenie ogólne. Je n e ra ł zbliża się do 
szw adronu i już  chce coś zganić, gdy wtem  
kapralow i, stojącem u na skrzydle , od którego 
m iała się zacząć inspekcya, w ydarzyło się coś 
bardzo ludzkiego, a le  też i nie pachnącego...

A pan je n e ra ł m iał bardzo delikatne powo­
nien ie , nic też dziw nego, że n ie  będąc przygo­
tow anym  na ten  a tak  gazow y, popatrzy ł w  s tro ­
nę spraw ców  z pogardą, a le , nie odezw ał się 
an i słow a, lecz podszedł do następnego  szwa­
dronu i tam  dopiero dał upust sw ej iry tacyi, 
czem  rotm istrza i żołnierzy doprow adził do roz­
paczy.

W reszcie skończyła się inspekcya, pan j e ­
n e ra ł om ówił sw e w rażen ia  nie w spom inając 
na tu ra ln ie  o  owym nadprogram ow ym  ataku  g a ­
zowym, w obec czego ten  w łaśn ie szw adron w y­
szed ł cało, gdyż go n ie  lustrow ał. Żołnierze byli 
pew ni, że ofiarę czeka surow a k ara , n ie  zdzi­
wili s ię  też, gdy został w ezw any do raportu .

A tam , m iędzy nim a ro tm istrzem , toczył 
s ię  taki dyalog:

— To ty , Świnio jedna ...
— M elduję p o s łu szn ie ! Ja  tem u n ie  w inien!... 

W k an tyn ie  b j4a w ędzonka z grochem , a ja  ją  
bardzo lubię...

— I obżarłeś s ię?
— M elduję posłusznie, tak !
—  Pow inienem  cię za to , kanalio , zam knąć, 

ale dam  spokój... Masz tu dziesięć k o ro n  i pa­
m iętaj, że przed  każdą inspekcyą m usisz pójść 
do k an ty n y  na w ędzonkę z g rochem !... A nie 
żałuj s o b ie !... J a  ci zapłacę i trzy  poreye, byle 
b y ł sku tek !...

C ć > 6 l

Z b a lo w y c h  ro z m ó w . ,
— Ja k ą  pan m a śliczną czuprynę, panie 

Franiu
— Bo ja  ru rk u ję  ją  n a  pogrzebaczu codzień 

rano  i już  sobie  palce popiekłem !
— A m a pan  czas n a  to ?
N aturalnie!... U m nie tu a le ta , to g ru n t, po­

tem  dopiero robota , o ile n a  n ią  zostan ie  czasu... 
Człowiek w in te res ie  m usi w yglądać po ludzku!

— M ożeby mi pan  p rzyn iósł k iedy  jak i fla ­
konik  perfum  z in te re su ?

— Bardzo żałuję!... U nas perfum  niem a!... 
M ógłbym służyć co najw yżej kaw ałk iem  k ieł­
b asy  lub kanapką...

— P fe L . Jak że  m ożna...
— Ja k  Boga kocham , że tak !... J a  jestem  

handlow iec i rob ię  w  in te res ie  korzennym ...
T ak? ... A ja  po tej fryzurze sądziłam , że 

pae F ran io  to  je s t  z zaw odu z przeproszeniem  
golibroda!...
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2 listów Hermogenesa Klapy.
K ochana R edakcyo !

J e s t  źle, a  może naw et jeszcze gorzej ! .fj
Miał racyę ów m eksykański Porta, zapowia­

dając koniec św iata w połączeniu z różnym i 
aw anturam i i okropnościam i! Pom ylił się tylko 
o ty le , że końca św ia ta  n ie  było, ale są  te 
aw antury  i okropności i to  przychodzą nie ra ­
zem, a le  tak  po ap tekarsku , co godzina po 
łyżce.

Tem u n ie  m ożna się dziwić, skoro  ap teka­
rze są  te raz  mężami s tanu  (akuszerki w takim  
razie są  „żonam i s tanu"... przyp. zecera).

Mam na m yśli biednego Clem enceau, k tóry  
z tak ą  ufnuścią zw rócił s ię  do m nie. Byłem  naj­
lepszej m yśli, gdyż w szystko szło jak  po wa 
selim e bo i p róba  się udała  i ośw iadczyny przy­
ję to , a  tu  tym czasem  ogólna k lapa na całej 
linii. P rezydentem  je s t D eschanel, a gabinet 
założył M illerand...

I co państw o n a  to?... Poprostu chce się 
płakać, zwłaszcza, że przeciw nicy polityczni 
kp ią sobie  dziś ze „starego tygrysa*  i powia 
dają, iż d latego n ie  oddali m u głosów, ponie­
waż nie chcieli mu przeszkadzać w miodowym 
miesiącu...

T en  zawód tak  sobie biedaczysko wziął do 
serca, że się niety lko n ie  ożenił, a le  naw et ma 
zam iar w stąpić do klasztoru , nie zdecydował 
się jed n ak  dotąd, do m ęskiego, czy do żeń­
skiego!

A taki by ł pew ny, takie kom binacye ukła 
dał n a  przyszłość!... I tu  nici ze w szystk iego !.. 
Tak się społeczeństw o francuskie odwdzięczyło 
sw em u najdzielniejszem u politykow i! W tych 
w arunkach  m ożna zostać c. k. A ustryakiem , 
to  je s t  zapaść z rozpaczy na najczarniejszą 
z czarnych melancholii i najżółcieńszą z żół­
tych  żółtaczek.

Pom iędzy politykam i światowym i konster- 
nacya z tego  powodu, Lloyd G eorge chodzi 
jak  s tru ty  i powiada:

— T eraz kolej na m nie!... Z Rady Czterech 
zostałem  ja  jeden! W ilson, O rlando i Clemen 
ceau poszli spać!

— Bo też — ja  m u na to  — pro jek t owej 
Rady był najzupełniej poroniony! Gdyby Rada 
Czterech b y ła  się składała, dajm y na to , z sześciu, 
byłoby w as więcej zostało!

—  1 to praw da!... Na drugi raz  będziem y 
już m ądrzejsi!...

I ja  także, jak o  polityk o św iatow ej sław ie, 
mając przed oczyma los biednego Clem enceau, 
powiadam  sobie: „Co tobie dziś, mnie jutro* 
i m am  zam iar wycofać się zupełnie, bodaj na 
jak iś  czas, z życia publicznego i osiąść gdzieś 
na uboczu, kędybym  procul negotiis mógł in 
paterna rura bobus exercere suis.

A by się to zaś stać mogło, m uszę mieć owe 
paterna rura  i boves, ale tego dotąd nie posia­
dam.

N adarza się zatem  społeczeństw u bardzo 
m iła sposobność okazania mi w dzięczności, jeśli 
nie za to, co zrobiłem , to  bodaj za to , co zrobić 
chciałem ... Nie udało się, to nie moja wina, 
ale zbiegu okoliczności.

Byłoby zatem  ze wszech m iar w skczanem , 
aby k toś zajął się darem  narodow ym  dla Herm o­
genesa  Klapy za zasługi już  położone i w dal­
szym  ciągu położyć się m ające. Jednem  sło­
wem, coś w guście O blęgorka. Może Redakcya 
w spom niałaby o tern, tak  niby od niechcenia,

że by łoby  w skazanem , aby  ...Nie potrzebuję 
W as zresz tą  uczyć!

W  danym  w ypadku to jest, gdybym  w ie­
dział, że ten  d a r m nie nie om inie, gotów je ­
stem  przyjechać do kraju , na razie przecież 
wolę siedzieć w Paryżu.

Bo i po cóż wracać?... Aby zam ienić korony 
na marki i odw rotnie i dać ze siebie żywcem  
łupić skórę?

G dyby przecież ów ew entualny  d a r naro­
dow y d la  m nie dał mi — używ ając słów  Ku- 
ryera  — bazę spokojnej egzysteucyi, zdecydo­
wałbym  się  zerw ać serdeczne nici jak ie  mnie 
łączą z Paryżem , wrócić nad W isłę, osiąść 
w swej sadybie i zająć. się... paskiem , bo to 
dziś najm odniejszy i najpopłatniejszy zawód, 
choć niepew ny, bo czasem  prowadzi do... k ry ­
m inału. K orespondencye z Paryża mógłbym  
zresz tą  pisać i w  Krakowie, jak  to  czynią „nasi 
specyalni korespondenci i spraw ozdaw cy*, w y­
jeżdżający codziennie do... Esplanady lub Bi- 
zanza.

W tedy gotów byłbym  się naw et ożenić, aby 
dać współobyw atelom  piękny przykład, jak  się 
powinno na każdem  polu pracow ać nad odbu­
dową kraju. Dobrych chęci i sił n ie  brak, roz­
chodzi się jedyn ie  o w arsztat i o tern powinno 
pom yśleć społeczeństw o, k tó re  chyba wie' ile 
mi ma do zawdzięczenia...

Za parę  dni zaczyna się wprawdzie post, 
a przykazanie kościelne mówi wyraźnie „w cza­
sach zakazanych w esel m ałżeńskich nie odpra­
wiać*..., ale rai się też  tak  gw ałtow nie nie 
spieszy i m ogę poczekać. Z resztą wiem , że 
wielkie oczy tw orzą się powoli.

Miesiącem miłości, kiedy to naw et w iór do 
w ióra afek t czuje — jak  mówił ś. p. Zagłoba — 
je s t  maj. Słoneczko świeci, na tu ra  s ię  zieleni, 
słowiki śpiew ają, nic też  dziw nego, że i czło 
wiekowi zbiera się na miłość. C lem enceu^w i 
zachciało się je j w styczniu  i d latego klapa, 
choć nie z jeg o  winy.

Na mnie możecie przecież polegać jak  na 
Zawiszy!... J a  wam w stydu nie zrobię i posta­
ram  się o zapełnienie tych  luk, jak ie  wojna 
w szeregach  podatników poczyniła. Św iat b ę ­
dzie z czasem  w yglądał niczem k larnet, tyle 
będzie na nim „Klapek* różnej wielkości... Na 
raz ie, nie m ogąc służyć krajowi* pomagam są 
siadom  i są mi. za to wdzięczni...

Niechaj zatem  społeczeństw o weźm ie pod 
św iatłą rozw agę!... Niech mam gdzie, a  ja  się 
już  postaram  o resztę...

Kończę, bo się spieszę na lekcyę Foxtrotte ,a, 
którego chciałbym  się  wyuczyć jeszcze przed 
Popielcem.

Zatem ... a u rovoir.
Klapa.

(T e)

Z bieżącej chwili.
W styczniu przypadała rocznica wybuchu 

pow stauia w roku 1863. Należało się spodzie­
wać, że zwłaszcza K raków nie  zapom ni o niej, 
ze względu choćby na okoliczność, że m am y 
podobno jak iś  Kom itet dla obchodów narodo­
wych.

Ale ten  K om itet spi, a  obchodzi się dopiero 
razem  z owym niedźw iedziem , k tó ry  w  dzień 
Matki Boskiej Grom nicznej wyłazi z  budy...

Z resztą teraz  karnaw ał, więc na podobne 
obchody nie pora, a jakoś n ie  w ypada czcić 
pamięć bohaterów  ...tańcującym  wieczorkiem !

W kaw iarni Royal jakiś „obywatel* ta k  się 
sym patycznie i to w  języku  niem ieckim  w yra­
żał o obecnych stosunkach , jak ie  panu ją  w pań ­
stw ie polskiem , że siedzący obok kap itan  armii 
am erykańskiej widział się zmuszonym  podejść 
.doń i w dowód uznania... w ym ierzyć mu sia r­
czysty policzek!

I na to trzeba  było aż A m erykanina, aby 
się ujął za nami i stanął w obronie spotw arzo­
nego narodu...

„N eutralny* oszczerca w yszedł z  tego „spo­
tw arzony*, a le  się pociesza, że to n ie  pierw szy 
i da łby  Bóg, nie ostatn i raz  s p o ty k a  go coś 
podobnego.

Pan Sam uels nie powie, że to pogrom, bo 
w g rę  wchodzi A m erykanin!

P r a w d o m ó w n a ..
— Cóż w y tu  robicie — sam  na sam — 

już ciem no, to nie wypada...
— Ależ m am usiu — pan W ładzio p rzerab ia  

ze m ną gieografię z okolic Macedonii...

Bogata nanka i oryginalny humor
w parze  p rzeb ijają  z prac  z  zak resu
ż y c i a  p ł c i o w e g o  D-ra S. Kurkie*
W icza , lekarza-specyalisty , w Krakowie, 

ul. Batorego 20.
O d n o śn y  c y k l ,  o b e c n ie  j u ż  n ie z u p e łn y , 
d o  n a b y c ia  u  a u t o r a  r>o c e n ie  3 2  ko r., 

z  p r z e s y ł k ą  3 4  K or.

P E R F U M E R Y A
L e s e r k i e  w i c z  i S k a ,  K r a k ó w  P l a c  S z c z e p a ń s k i  2
poleca  m ydlą to a leto w e  francusk ie  1 a n g ie lsk ie , perfum y, 
w od y to a letow e, k rem y, pudry, p asty  i  w sz e lk ie  przybory  

kosm etyczn e.
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— Gdybym był malarzem, zrobiłbym twój portret-
  /

— Tak, tak, ale ja  potrzebuję mistrzowskiego pędzla!


